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ROK SIÓDMY 


Dnia 28 Listopada 1841 r. 


Przedpłata 
w Warszawie półyocznie zł. 12 rocz- 
nie zł. 24; na prowincył półrocznie 
zł. 15,rocznie 30. 


dach i Stacyach Pocztowych, a 
w Warszawie w Kantorze Głó. 
wnyin i po Księgarniach, 


` E E T DRS ż 
Spis rzeczy: — Gospodarstwo wiejskie: Niektóre przedmioty rozbierane na 5tóm zgronsadzeniu niemiec- 
kich góspodarzy w Doberan 3go września r. b. a mianowicie: po wielu latach mogą wracać w jedno i to 
samo miejsce różne rośliny? — Jakiemi środkami możnaby w najkrótszym czasie udoskonalić konie w Niem. 
czech i doprowadzić je do tego stopnia doskonałości, na jakim się obecnie w Anglii znajdują? i t. 
O sadzeniu kartofli na zielonym nawożie. — Gos podarstwo domowe: żyto gotowane na obrok dla 
koni. — Rozmaitości: Czyli obawiać się należy współ ubiegania w prodnkcyi wełny zamorskićj.— Wieś, 


jakićj równćj nie ma pewnie na całćj kuli ziemskićj— Trzymanie kozłów w oborach ma chronić bydło' od 
zarazy płuc- — Wpływ kolei żelaznych na chów świń rassy angieisko-hińskićj. 


—— 


Teper OZ" 
LL 


Niektóre przedmioty rozbieranę na 5t5m 


zgromadzeniu Rolników niemieckich 
w Doberan 3 września 1841. 


Rolnictwo. 
Pytanie piérwsze, (Po wielu Jatach, 


- Wróżnych glebach, mogą wracać w jedno . 


ito samo miejsce różne rośliny; a miano- 
wicie: rzepak, koniczyna, pszenica, len 

i t. p.bez umniejszenia plonu? 
Najprzód zabrał głos Dyrektor Pabst i oświad- 
czył:iż pytanie to, dopóty nie będzie mogło być 
4 niejaką pewnością rozwiązane, dopóki nie zo- 


stanie wykrytćm: jakim sposobem i jakiemi pier- . 


wiastkami różne rośliny się żywią; ponieważ nie 
podpada wątpliwości, że biorą różne pićrwia- 
stki z ziemi; nadto, gdy i przedpłód, rodzaj 
nawozu, uprawa roli, spulchnienie spodniej 


t 


DOŻA: Gospodarstvo Wiejskie s 


Ki 


warstwy i t. p.fna obrodzenie roślin wielki wpływ 
wywierają, przeto ani podobna pytania tego 
rozwiązać, bez oznaczenia wymienionych wpły- 
wów, a których cieniowanie, poniekąd w nie- 
skończoność wpada. Potwierdziły to dalsze nad 
h . i ` A y U "wal "IZ ną 
y pytaniem rozprawy, „przekonywając: iż ró- 
zne stosunki pod wymieniońemi co dopiero 
względami, nader różne wydały wypadki. Tym- 
< ~ 
czasem, przy téj sposobności objawiły się nie- 
które nader ważne wtćj mierze spostrzeżenia 
i SA . a 1 + 
co do pojedynczych roślin. I tak: 


Podług zdania pp. Thaera, Riesa, Leersa, 
Dr. Shweitzera, Pogge i w. i. rzep może czę. 
sto wracać w jedno i to samo miejsce, bez ża 
dnćj obawy o umniejszenie plonu. * W niektó- 


rych gospodarstwach od 20—30 lat wraca on 


Przyjmuje się po wszystkich Urzę- 


f 


m 


bardzo często wto samo miejsce; a nawet przy- - 


corocznie w je- 


taczano przykłady, gdzie 10 lat 
48 


* 


| 
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dńhem miejscu był uprawiany. Roślina ta wy- 
maga tylko mocnego gnojenia. W gruncie pszen- 


`“ nym, bez żadnej obawy może rzep wracać wto 


samo miejsce co lat 6. W Saksonii przez wiele 
lat pewien gospodarzzachował następujące zmia- 
nowanie: żyto, rzepnik, rzepak, 
qTymczasęm, zwrócono na to uwagę: że tam, 
„gdzie od dawna uprawa tćj rośliny była zapro- 
wadzoną i gdzie w początkach ogromne wyda- 
„wała plony i dla tego niemal-każdy gospodarz 
ją uprawiał, obecnie zaledwie polowa gospo+ 
darzy rzep zimowy siewa; a mianowicie dla te- 
go, iż po drugićj lub trzęcićj kolei, czyli po- 
„wrocie w jedno miejsce, owady częstokroć zu- 
pelnie go niszczą. — Dlą tćj przyczyny wielu 
- gospodarzy zaprzestało siać rzepak zimowy 1 
% miejsce onegóź uprawiali przez lat kilka rze- 
pak letni; przez co owady tak dalece zniknęły, 
iż znowu powrócili do rzepakusgimowego. 
Koniczyna, Przytaczano przykłady, gdzie ro- 
ślina ta od lat50 a nawet 80, co 5—6 lat wras 
ca w to samo miejsce, i zawsze bujnie obradza. 
Grunt jest gliniasty umiarkowanie wilgotny. — 
Profes. Schweitzer zapewnił, że podług'doświad- 
czenia w Saksonii uczynionego, w gruncie na 
8 cali głęboko ońanym i posiadającym spodnią 
warstwę ścisłą, koniczyna częścićj może wracać 
na to samo miejsce aniżeli w ziemi, którćj spo- 
dnia warstwa wodę przepuszcza. W podobnćj 
roli i przy rzeczonćj glękokości orki, od wie- 
lu lat uprawiają ją co lat 4 w jednóm miejscu, 
bez doznania ubytku! w plonie. — Jednakowóż, 
tak częsty jéj powrót do wyjątków liczyć się 
może. ERA 


Wielu było tego zdania: Że przedpłód ma wpływ 
na obrodzenie koniczyny.' Jedni utrzymywa- 
li, Że po wyce i grochu.nie rośnie tak bujno 
jak po roślinach kłosowych; inni przeciwnie, za- 
pewniali: że po wyce i grochu piękną miewali 
koniczynę; lecz po bobie zwykle ochybiała, 


” d * |» 


410. 


Pytanie drugie: Czyli jest rzeczą 
obojętną, pod względem jakości i ilości na- 
wozu, przez jaki rodzaj zwierząt. pasza 
na niego zamienioną zostanie? 

Pytanie trzecie. Skoto z dwóch 
równych ilości paszy, złożonćj ze słomy i 
"siana, jedna spasiona zostanie przez owce 
a druga przez bydło rogate, i otrzymany 
nawóz wywiezie się pod rośliny, — czyli 

_gnój od owiec i od bydła rogatego* aż do 
we plony, przyjmując jednakowy gatunek 
roli; lub jaka różnica ma miejsce w skut- 
kach obudwóch nawozów? i 

W odpowiedzi na to pytanie, p. Pogge przy- 
toczył następujące doświadczenie swego ojca: — 
l. krowa i 7 owiec otrzymywały jeden’ gatu- 


z z 33 š : e 
nek paszy, mianowicie po 3.funt siana dzien=. 


nie; zalóm, jedna krowa tyle go spożyła co 7 
owiec; natomiast wypiła ona dziennie 70 funt. 
wody; owce zaś tylko 12 funt. Po wysuszeniy 
niwozu przez 3—5 tygodni, różnica pomiędzy 
gnojem od krowy a gnojem od wspomnionych 
7 owiec, wynosiła tylko kilka łutów. Zaterą 
mniema p. Pogge: Że tylko jakość paszy; : wae 


"samego wyczerpania roli, wyda jednako- . 


runkuje jakość nawozu; że nawóz owiec ma tę: 
+ +? z a > e 

samę wartość, co nawóz od bydła rogatego,ż8 
różnicę między niemi w stanie wilgotnym sta- | 


nowi tylko to: Że ostatni (od bydła), z powodu, 
Że wiele wilgoci zawiera, nie tak prędko fere 
mentuje jak owczy (a). 


Na to odpowiedział p. Pabst: Że doświadcze+ 


nie jest w rzeczy samćj nader ważne; jednako% 


` wóż nigdy pojedyncze doświddczenia nie mogą 
5 


(a) Podług zdania naszego, niedowodzi tego bynaj- 
mnićj powyższe doświadczenie; obadwa gatunki nawo* 


zu mogły się wprawdźie mało różnić na wagę po wy” 


suszeniu; ale w skutkach, czyli pod względem wpływu 
na roślisiy, wielka pomizdki GIGA E ETI mogła ró” 
Żuica. Gdyby p. Pogge był użyznił rzeczonemi ET. 
sami dwa kawałki ziemi, jak się rozumie, po 0 
kiemi względami jednakowćj, z plonu z nich zebrarcę K 
mógłby dopiero powyższy wyprowadzić wniosek. Red, 
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być sianowczemi; dla tego, przypomina, Že po- 
dług licznych porównawczych doświadczeń Bloc- 
ka, zdanćj ilości paszy otrzymuje się 2 proc. 
więcćj nawozu, gdy takowa przez bydlo rogate 
spożytą zostanie. u 
Co do. skutków dwóch tych gatunków nawo- 
zów na wegetacyą, tedy według zdanią p. Stau- 
dingera, obadwa gatunki równy wywierają sku- 
tek na roli dobrćj, ciepłćj; przypuszczając , iż 
się z niemi (mawożami) dobrze obchodzi i Że 
równo byly rozpostarte. P. Held zaś twierdził, 
iż gnój owczy stosowniejszym jest na gruni lek- 
ki, aniżeli dobrze rozłożony bydlęcy, gdyż osta- 


„ni prędko się w tym gruncie zwęgla (a). 


Przeczył tema jednakże p. Pabst, utrzymu- 
jąc, iż i w powyższym przypadku, gnój od by- 
dľa rogatego zasługuje na pićrwszeństwo; i Że 
gospodarstwo, któremu zbywa na siłach repro* 
dukcyjnych, prędzej się podniesie za pomocą 
nawozu od bydła, niżli od owiec. „„Np. — do- 
dal p. Pabst— tam gdzie tylko same Owce się 
trzymają, wprowadźmy pewną liczbę bydła ro- 
gatego i spaśmy nićm daną ilość paszy zimo- 
'wćj, a w letniej porze, ostatnie (bydło rogate) na 
stajni trzymajmy, — ma się rozumieć przy do- 
statecznym podściole— a zapewne więcćj otrzy= 
mamy nawozu niźli utrzymując same tylko 
' owce“ (b). 7 ; 
P; Pogge obstawał jednakże przy swojćm zda» 
nid, przytaczając przykłady, gdzie od 20 — 30 
Jat same tylko owce są trzymane, a mimo to, 


Żyzżność ziemi się podniosła i dziś na wysokim . 


' 


(a) Jest to myśl całkiem nowa, prze:iwna dotyclhczáe. 
sowym zasadom. Red. R 
(b) P. Pabst, podług naszego zdania, wyszedł zupeł. 
nie z zakresu pytania. Chodzi tu o to: czyli z jednćj 
ilości paszy, równa ilość otrzymywa się nawozu, gdy tą z0+ 
stanie - pali bydłem rogatćm, jak gdy ją spożyją ow- 
ce? — W przypadku zaś, kióry Pabst przypuszcza, mićć 
będziemy. więcej paszy, aniżeli jéj mielismy hodując 
„same owce; boć rzecz jest owed ond że dana prže- 
 strzeń ziemi, więcćj wydaje paszy będąc uprawianą ro- 
ślinami pastewnemi np. koniczyna czerwoną, wyką it. p., 
aniżeli będąc używaną na pastwisko dla owiec. Skoro 
zaś mamy postawić bydło rogate na stajni w letniej porze, 
rzeczone rośliny koniecznie uprawiać wypada. Red. 


` i 


stopniu stoi; w końcu wyrzekł następującą rd. 


dę: — „Panowie! paście wasze zwierzęta obficie, 


podściełajcie pod niedostatecznie, obchódźcie się - 
ł s . . 7 r» 
dobrze z nawozem, a mianowicie niech długo na 


kupie nie gnije, uprawiajcie relę dobrze — a prsy- 
tém mało się możecie troszczyć jakim rodzajem 
zwierząt, paszę na nawóz przerobić.“ Słowa te 
z wielkićm zadowoleniem zgromadzenia przy- 
jęte zostały: 

„Przy tćj sposobności, całkiem nowy przedmiot 
zajął uwagę Towarzystwa. P. Behin z Bostzen- 
burga, znany miłośnik jedwaąbnictwa, poleciť 
karmienie owiec, a szczególnićj tryków liściem 
morwowym; utrzymując: iż pasza, z której two- 
rzy się jedwab, musi koniecznie dobry wpływ 
wywierać na uiwor wełny; a mianowicie na jej 
połysk, jedwabność, czyli delikatność i inne przy- 
mioty, Na dowód tego okazał trykay który wy- 


łączniebył karmiony liściem motrwy, w letniej ' 


porze zielonym, a w zimie suchym; niemnićj 
przedstawił zdjęte z niego runo. 'Wrzeczy samej 
wełna ta była nader cienka i stosunkowo bardzo 
mocna. — Tymczasem, nie było można poznać: 
czyli przymioty te pochodziły rzeczywiście od 
liścia morwowego, lub też byly właściwe na- 
turze tryka. SĄ 
Wychów koni. 


Pytanie 27. Jakiemi środkami można- 


T 


stopnia doskonałości, na jakim się obecnie, 
w Anglii znajdują? RR 

Pytanie 28. Joki wywarło wpływ na 
poprawienie koni w Niemczecli, sprowadza- 
nie z Anglii koni krwi czystej? 


i Podług p. Pogge, udoskonalić można konie 


w Niemczech jedynie tylko przez te same środ- 


ki, jakich w Anglii do tego celu uży wano. Wo- . 


gólności, stanowienie klacz meklemburgskich 


% ogierąmi angielskiemi krwi czystej, pomyślne - 


by w najkrótszym czasie udoskonalić ko- 
„mie w Niemczech i doprowadzić do tego. 


wydało rezultata; i nawet korzystny wywarło 
wpływ na chów koni roboczych, przypuszcza. 
jąc: że stanowione hytfy z klaczami rosłemi i 
mocnemi. 

P. Kuers profes: w Móglinie, zapewnił, iż 


w Prusach panuje to przekonanie: Że do nszla- 


chetnieniastadnin za pomocą ogierów krwi czy- 
stój, potrzeba także brać klacze równie krwi 
czystej; Że skutkiem przeciwnego postępowania, 
konie tamże coraz bardziej nikczemniały; i dla 
tego to, uznano zA rzecz konieczną: używanie 
do rozpłodu klacz również uszlachetnionych. 
Celem więc ich posiadania, zawiązało się w Pań- 
stwie Pruskićm Towarzystwo, które za 24,000 
talarów ma sprowadzić z Anglii okolo 80 kła- 
czy zæassy K/ewłandskiej i rozdać je pomniej- 
szym gospodarzom, za zwrotem, kosztów, bąć 
"to w źrebakach lub w cenie onych. 

I Hrabia Holsstein był tego zdania, iż dobroć 
klacz jest głównym Sia dobroci źrebiąt, 
a następnie podniesienia w kraju wychowtrko-' 
„ ni; Że ńajlepszy ogier, nie może :stlamić złych 


przymiotów klaczy. Twierdził także: że konie, 


pochodzące po ogierąch czystej krwi angielskiej 
i po klaczach holsztyńskich, bardzo są zdatne 
do wierzchu i powozów; ale ich potomstwo o 
wiele jest już podlejsze; w drugićm zaś ich po- 
koleniu wady babek i prababek wyraźnie się ob- 
jawiają. Dla tego, podlug jego: zdania, kto pra- 
gnie mieć rzeczywiście dobrą rassę koni, po- 
siadać winien klacze angielskie krwi czystćj, 
lub pół-czystej. 

Zdanie to potwierdził p. //'ackherlin z do- 
świadczeń w Królestwie Wirtembergskićm po- 
czynionych; dodając, iż i wtćm królestwie za- 
wiązało się Towarzystwo, celem zakupienia za 
granicą klacz dobrego rodu i upowszechnienia 
ich w kraju. 

Pytanie 29. Sprowadzone z Anglii 
© konie krwi czystej i pół-czystej, tudzież ich 
„potomstwo, okazałyż się zdatnemi do pracy? 
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Nasamprzód odpowiedział p. Pogge: iż nie- 
mal ogólnie się przekonano, że konie krwi czy: 
stej, nie są najzdatniejsze do pracy. - 

P. Hilmes (z Holsztyńskiego) twierdził: że 
konie krwi pół-czystej, pochodzące od ogierów 
rosłych i mocnych krwi czystej, są bardzo zda- 
tne do pracy, byle tylko w ich iw bówi kę 
dów wie popełniono. 


Przy tćj sposobności p. Kuers prof. z Mógli- 
na, uczynił uwagę równie nową jak podobno 
trafną: że. konie od młodości hodowane przez 
młode dziewczynki lnb starców, są powolniej- 
sze, łagodniejsze, a nawet do pracy zdatniej- 
sze, od tych, które młode elitopaki wypielę- 
gnowąły; ostatni mają bowiem zwyczaj drażnie- 
nia i pobudzania do gniewu młodych źcebaków; 
przez co zaszczepiają w ‘nich różne wady, jako: 
krnąbrność, niecierpliwość , których już przez - 
cale Życie się nie pozbywają. 

(Dokończenie w nast. Nize). 


O sadzeniu kartofli na zielonym 
nawozie. 
(Art. nadesłany.) pz” 

Mam folwark różnćj dobroci ziemi i różne: . 
go położenia, podzielony bez nieużytków na 
czternaście równych części; z tych przeznaczam 
jednę najdawniej nawiezioną do podorania i uwle- 
czenia wpoprzek na jesień, a jeżeli się trafi 
w nićj rola nie czysta, więc ią doprawiam. Na wio» 
snę, tę część zaczynam odwracać w miarę pory 
roku; jeżeli jest sucha niższe, jeżeli mokra wyż- 
sze położenia, i dzielę całą tę czternasią część 
pola, na dziesięć części, abym co tydzień mógł 
po jednćj, począwszy od 15 kwietnia do osta- 
tniego czerwca, szporkiem zasiewać, Skoro szpo- 
rek urośnie tak, iż będzie można już na nim 


paść, ņa ten czas co pół dnia zostaje przez ty- _/ 


dzień krowami częściowo spasionym; po tych 
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resztę zjadają awce; atak przez dziesięć tygodni 
kolej na całćm polu następuje. Że zaś szporek 
| zwykł się odmładzać, więc gdzie owce wyjadły, 
| te części zostają wolne od pastwiska do czasu, póki 
szporek nie odrośnie, po którym znowu owce ma. 
ją Żyzne pastwisko; nadmieniam, Że częstsze 
lub rzadsze, tudzież prędsze albo późniejsze wypa- 
sanie,. żałeży od pory roku wilgaćj lub suchej. 

Z dniem dziesiątym sierpnia, całą rolę mam 
przez prawie ciągłe pastwisko użyznioną i odle- 
žalą, orzęjąna zagon podźyto i około 15 tegoż 
| miesiąca zasiewam. Na następny rok, gdy już 
Żyto w maju dostało kolanek i w śobie zaczy- 
na mieć zawiązek kłosów, będąc wtenczas naj- 
tluściejszćm, zaraz pod skibę jak zwykle, zamiast 
| nawozu, kartofle na niem sadzę w szerokie spła- 
winy. Tym sposobem rola lepiej się równa jak 
na podór, a jeżeliby zdarzyła się wilgna pora 
czasu, to przy pierwszych pogodach niebawnie 
włóczę, gdy kartofle powschodzą, włóczka po- 
wtórzoną zostaje, polem jak powschodzą są 
obredlane, a późnićj ostatecznie agracowane lub 
jeszcze obredlane. 

“Z pomieniornego postępowania , [odnoszę na- 
/stępujące korzyści: Powszechnie wiadomo, że 
od szporku, krowy najwięcej mleka dają, przy- 


Żyto gotowane na obrok dla koni. 


$ 
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- a , . > . . ` t 
Powszechnie jest znaném , iż im bardzićj są 


ich nie naturalne, bąć to przez szrótowanie , 
gotowanie, ghiecenie it. p. tém są [latwiejsze 
do strawienia, à następnie pożywniejsze. Żyto 
| W ziarnie nie jest właściwie mówiąc, naturalnym 
| koni pokarmem; dla tego wtenczas tylko one 
| je dobrze trawią, gdy jest bardzo podrobione. 
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rozdrobnione pokarmy zwierząt, mianowicie dla ' 


czóm i owcom nastręcza się żyzne pastwisko; 

świeży nawóż, lub drugoletni, zostaje mi pod 

zboże, pewniejszy urodzaj zabezpieczający, z któ- - 
rego nie tylko otrzymuję więcej ziarn, a bar- 

dzićj jeszcze paszy a zatćm i nawozu; nadto su- 

szom zdarzającym się, zielony nawóz opiera się, 

a mokrzadła nic mu nie szkodzą. 
stkie koszta więcćj nie wynoszą nad canę tar- 
gową Żyta, rachując w przecięciu korzec zľo> 
tych dziesięć na morg wysiewu, tudzież małą 
wartość szporku, który jest bardzo posiewny 
dla swego drobnego ziarna i przytćm plenny. 

W ogóle kosztą te są bardzo mało znaczącemi 
w porównaniu: oszczędzonego nawozu, zastąpio- 
nego zielonym tak lekko przychódzącym, jaki 
jaż i-za granicą w zwyczajne użycie wchodzić. 
zaczyna. 

Po kartoflach, powyższym sposobem sadzo- 
nych, mam dobry owies,;pod który na zimę ro- 
lę orzę i włóczę, zbierając za każdą razą zaraz 
pozostać się mogące w ziemi kartofle. Na wio- 
snę sieję owies, bez orania ziemi i przykrywam 
go Żelaznemi bronami; tym sposobem rola: zi- 
mowa wilgoć zatrzymuje, i prędzej obradza niż 
będąc wiosenną orką spulchnioną, którą słońce 
przejmując, bardzićj wyniszcza. 


Te wszy=' 


Gi oópodatótwo Jou OWO 


Podobne pokarmy najlepićj się przygotowują! 
do trawienia przez gotowanie, bąć to w wadzić 
lub w parze. . ? 


Jeszcze wr. 1887 p. Guesmner utrzymujący zna- 
czną liczbę koni pocztowych we Francyi, począł 
im dawać zboże gotowane; ato wtym stosunku: 
383.części żyta gotowanego , 5 części jęczmienia 
także gotowanego i 2 części owsa surowego. Spo- 
sób ten karmienia koni okazawszy się nader 


„oszczędnym, a mimo to zdrowym, dosyć się 
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we Francyi upowszechnił. Dla tego to Towa- 
rzystwo rolnicze Baltyckie, na tegorocznóm je- 
siennćm zgromadzeniu, podało pytanie: czyli i 
w Niemczech sposób ten karmienia koni został 
zaprowadzony i z jakim skutkiem? — Okazało 
się, Że rzeczywiście w wielu gospodarstwach 


niemieckich dają koniom zboże gotowane po; 


dług p. Guesmer. Między innemi, p. Berlin, 
znaczną liczbę koni tym sposobem utrzymuje. 


Z porównawczych doświadczeń okazało się, 


że 1 garnie Żyta gotowanego tyle Żywi ca 2 
,garnce nie gotowanego a 4 gar. owsa; zatćm, 
widoczna: że sposób ten; mianowicie przy obe- 


cnych cenach zboża, zasługuje rzeczywiście na . 


uwagę; a mianowicie tam, gdzie isiniejące go- 
rzelnie, nader ulatwiają gotowanie zboża. 
Wszakże powyższy stosunek co do pożywno» 
ści, pomiędzy Żytem gotowanóm a surowóm, 
nie zastanowi bynajmniej tego, kto uważał: ile 
to ziarn tego złoża całkiem nie strawionych z ka» 
nalu odchodowego, wraz z gnojem odchodzi; 
a większa może część zaledwie do połowy wy- 
trawiona. RA 
Przy tćj sposobności czytano ma rzeczonćm 
zgromadzeniu następujące wyjątki z obszernego 
artykułu p. Puvis, w piśmie fran. Le Cultivateur 
zamieszczonego, tegóź przedmiotu dotyczącego. 
„Sposób gotowania Żyta na obrok dla komi 
jest nasiępujący: kocioł zwyczajny napełnia się 
w4 częściach Żytem a reszta wodą; gotuje się 


. 
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Czyli obawiać się należy współ ubie- 
ae. w PER wełny NOE: 


Nowsze wiydórkośch dają się coraz batdzićj 
osłabiać obawę: by wełna australska nie wy- 
kluczyła z targów angielskich wełny stałego lądu 
zupelnie, lub w znacznej części. pismo wyda« 


w nim zboże przynajmnićj przez gódzinę jednęs 
to jest dopóki ziarno nie popęka; poczem wyj: 
„muje się z kotła i studzi (p. Berlin rozpoście: 
ra je-płytko' na górze, przez co zapobiega się 
'fermentacyi; po przeschnięcia łupinka znowu 
"nieco twardnie, co nie czyni ziarna mnićj stra- 
wnćm, a może w tym stanie jest koniom, prays 
jemniejszćm. Dłużej przecież nad 24 godz. po 
ugotowaniu, wskładzie zostawać nie „pówinnoy 
gdyż go konie nie chętnie spoży wają). 

Żyto gotowane powiększa o 2; do 3 razy 
swą objętość; jęczmień zaś tylko ją podwaja; 
doświadczenie przekonywa, iż dając na miarę 
tyle rozprażonego Żyta i jęczmienia ile się daje 
surowego owsa, konie równie w dobrej utrzy* 
mują się tuszy jak przy ostatnim. 

» Ten sposób utfzymywania koni, eóraz bar 
dzićj się upowszechnia; mianowicie tam; gdzie 
jest łatwość gotowania żyta, lab wiele koni trzy* 
mać wypada. W.niektórych okolicach, znacze 
na część koni pocztowych tym sposobem jest. 
pasionń. Wielu nawet, daje Żyto bez sieczki; 
a po nićm siano. — Pewna, iż w drogę obrokt 
tego'zsobą brać nie można; w tym razie dostają 
konie owies. 7 ; 

„Słowem — kończy: p. Puvis — dawanie 2y“ 
ta koniom, tak już jest upowszechnione, że go 
za nowość uważać nie. należy, gdzie stosun* 
kowo jęczmień jest droższy od Żyta, tam i 5a 
mo Żyto gotowane dawać można.** 


wane w Marienverder przez tameczne Towa’ 
rzystwo rolnicze, tak się w tej mierze wy rabo. 


„Wiadomości nasze dotychczasowe o jakości 
i ilości welny zamorskićj, mianowicie na w 
spach morza parsah WEES produkowanej; były 
dotąd tego fodzaju, iż słuszną niejako wzbudza“ 
ty obawę o odbyt naszćj wełny. ‘Dla zaspoko” 


t ; ` 


jenia więc producentow naszych w tćj mierze, 
Pospietszamy donieść: że obawa ta nie jest. tak 

| wielka; Że rzecz ma się nieco inaczćj, aniżeli 
| własny interes Anglii, nam ją: dotąd przedsta- 
wiał. — Członek Tow. naszego p. Albert, spro- 
wadził z Anglii znaczne dosyć - próby welny o 
której mówimy, (a której dobre przymioty kup- 
cy angielscy, przy każdćj sposobności pod nie- 
biosa wynosili) i ofiarował nam je do ocenie- 
nia. Z nicli to powzięliśmy tę największą pe- 
wność: Że wiele lat jeszcze uplynie zanim wel- 
na anstralska handlowi naszćj wełny zaszko- 
| dzić potrafi; jest ona bowiem koloru szarego, 
nader mało sprężysta, a przytćm niemal cał- 
kiem spilsńiowana. Podług ostatnich wiadomo- 
 Ści, dowćz “jéj wynosi około 6,000,000 funt. 

` „Znany znawca wełny p. Filip Wagner, tak 
o tej wetnie mówi: — „Wszystkie próby weł- 
ny zamorskiej (australskiej), które dawnićj -i 
teraz oglądałein, mają niezawodne oznaki wnaj. 
wyższym stopniu pomięszanćj rasowości; jedna 
tylko wełna z Sydnćj, czyni tu niejaki wyjątek; 

lecz z drugićj strony jest ona tak rzadka, czy- 
di pochodzi z niewełnistych owiec, jak się rzad- 

ko n nas zdarza. Odznacza się zaś szczególnićj 
przez to, iż niemal w każdćm runie mniej wię- 
_cćj jest spilśniona,* i 

-amo 
Wieś, jakićj równćj nie ma pewnie na 


calćj kuli ziemskićj. 
(Journal ' d'agriculture practique.) 

Mało pewnie jest osób odwiedzających Hollan- 
dyą, któreby nie znały wsi Broeck, położonej 
na małej wyspie, Północną Hollandyą "zwanej. 
'Zwiedzał ją Józef Cesarz Austryacki, Alexah- 
der, Napoleon, i niemal wszyscy Monarchowie, 
którzy dla ciekawości i poznania- Hollandyi, 

do tego kraju przybywali. 
|. Jak powiedziałem, położona jest na małej 

wyspie, wśród obszernych pastwisk. z jednej, 
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dzący, 


rózleglych łanów ziemi gba z drugićj 
strony. 

'Szczególniejsza ta wieś, zabudowana jest nad 
brzegiem niemal owalnego wodozbioru, który 
służy tu niejako za port, do tćjże wsi prowa- 
połączony małym kanałem z odnogą 
morską. — Najprzód brzegi wody ozdobio- 
ne są krzewiną różnych zagranicznych krze- 
wów, w rozmaitych kształtach poprzecinanych; 
za niemi stoją budowle całkiem kształtu wscho- 
dniego: są to japońskie pałacyki, indyjskie dam- 
ki, chińskie niby pagody, pomiędzy któremi 
znaczne płasczyzny, najbujniejszemi różnoko- 
lorowemi kwiatami wysadzone. Pq jednej stro- 


nie pysznćj promenady, widać w perspektywie 


kościół, w styłu azyatyckim. 
Widok tych domów przechodzi możność opi- 


(su; każdy się przedstawia jakby książęcy pa- 
Jacyk, przepełniony na zewnątrz malaturą d 
'złoceniami; ostatnie odnawiają się corocznie. 


Dachy pąkryte są dachówką,różnokolorową po- 
lewą powleczoną. Każdy dom tylko przez jednę 


rodzinę jest zamieszkany. Zwyczajne wejście 


jest na boku; w środku zaś ściany fr ontowćj są 


podwoje wysokie, szerokie, przepyszną sztu- 
kateryą ozdobione, bogato złocone; które tyl- - 
ko podczas trzech uroczystości rodzinnych się 


_ otwierają, to jest: w czasie chrziu, ślubu i po- 


grzebu członka rodziny. 

, Wewnętrzne ozdoby calkiem odpowiadają ze- 
wnętrznym; lecz to'można także widzieć we 
wszystkich domach bogatych Hollendrów: są to 
marmury, obrazy, wazony w rozmaitych kształ- 
tach, azyatycka porcelana, kryształy, alabastry, 
porfiry it. p. — Czystość. ZAŚ, jakkolwiek w 
Hollandyi do wysokiego posunięta stopnia, prze- 
wyższa wszystko. co indzićj widzieć można. — 


. Każdy zwiedzający dom tych wieśniaków, pod- 


dać się musi zwyczajowi, od którego pićrwsi 

Monarchowie nie zostali wolni, to jest przed 

wejjś sem do domu, obowiązany jest zdjąć obu- 
$ ; i i 
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wie, a wdziać na nogi rodzaj pantofli, któe mu 
slużąca domu podaje. 

Główny pochód tej wsi stanowią krowy. Ani 
podobno opisać zbytku i czystości jaka panuje 
w oborze i w mleczarni. — Śmiało można mó- 
wić, że krowy zbytkownićj i czyścićj tam mie- 
szkają, aniżeli indzićj majętni nawet rolnicy. , 

W końcu obory jest mieszkanie mającego 
dozór nad krowami. Z izby onegóź idą dó obo- 
ry okna, aby w każdej chwili mógł widzieć co 
się wewnątrz dzieje.-— Krowy po ocieleniu po- 
krywają się przez czas niejaki dekami; -fo sa- 
mo ma miejsce, gdy jest pora czasu cokolwiek 
zimna. — Pielęgnowaniu temu odpowiada kar- 
mienie i pojenie. — Lecz jak wszystko przesa- 


dzone dobrém niejest; i prędzćej lub później. 


złą objawia stronę, tak tóżi ta zbyt wielka troskli- 
wość w pielęgnowaniu bydła, wyjątku nie czyni; 
żapewne to bowiem takiemu rozpieszczeniu tych 
zwierząt przypisać należy: Że tak' mocno ule- 
gają chorobom, iż często różne epidemiczne 
choroby, niemal całe ich gromady zabijają. 


Trzymanie kozłów w obosach ma chro- 
nić bydło rogate od zarazy pluc. 


W Bawaryi uczyniono juź dawniej to postrze- 
„żenie: Że bydło rogate, nie zapada na zarazę 
płuc, skoro w oborze mieści się wraz z nićm pe- 
wna liczba kozłów, — Podług zdania pewnego 
weterynarza, ma to pochodzić ztąd: Że wyzie- 
wyi mocna woń ammoniekalna kozłów, neu- 
tralizuje, czyli znosi lotny pierwiastek: żarazli- 
w), zrządzający zarazę płuc. — Być to może; 
lecz wymaga to jeszcze wiele doświadczeń po- 
równawczych; które niezawodnie przedsiewzię- 
te zostaną. „Może w tym to jaż celu w maję- 
tności Hrab. Górzisza we wszystkich oborach, 
stoso wnie do liczby: bydła rogatego, postawio= 
no pò 2—3 kozły. 


Kantor Główny w Stdrćm Mieście N" 61. na pićrwszćm piętrze. 
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(a), Opisana w że. kół. zr. 1840 stron. 392 gna 
_objaśniona. Red. 


Nowy, nader kosziowny gatunek róż. 

Miłośnicy kwiatów z przyjemnością zapewne 
powezmą wiadomość: że p. Laffay, pod Pary 
Żem mieszkający, który wyłącznie hodowaniem 
róż się zajmuje i niezliczoną liczbą nowych 
gatunków tę piękną roślinę zbogacił, że mówię 
p: L. wr. zeszłym sprzedał Anglikowi kierzek 
róży, z nasienia otrzymany, za niesfychaną 
ogromną kwotę 1000 funt. szter. (40,000 złp.) 


Róża ta je:t z gatunku ciagle kwitnących | 
Hybridów; jest ona w swym rodzaju najpięk* 


mniejszą i słusznie ją nazywają królową krolo* 


wych kwiatów. Kształt i zapach ma pysznyś 
kolor purpurowy, cieniowany pięknym karma** 
zynem i kolorem płomienia; meszek na listkach 

calkiem do[axamitu podobny. ŚŚ, 
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Wpływ kolei żelaznych na chów świń 
rassy angielsko-chińskićj. E 


Jak wiadomo, rassa świń angielsko-chińska (al 

najkrótszym czasie upasa się, zużywając sto 
sunkowo nader malo pokarmu; a cowięcej, przed 
końcem pićrwszego rokużycia, tak dalece wy” 
rasta, iźfmoże być na opas postawioną. 'Tę atos ~ 
li ma wadę, Że 4 przyczyny nader krótkich nóg 
i wielkićj „otyłości, -do dalekiego pochodu nie 
jest zdatną. Wszakże wada ta już niejako zni” 
knęła, odkąd koleje Żelazne zaprowadzone 207 
staly; a tém bardzićj: iż córaz bardzićj się po” 
twierdza to zdanie: że zwierzęta opasowe, wi$” 
cej tracą przez pędzenie na wartości ,. aniżeli 
wynosi opłatą od przewozu na kolei Żelaznój: 
I dla tego, nie tylko w Anglii, ale i we Fran- 
cyi, coraz więcćj się upowszechnia rassa świń 


o których mowa. 
1 
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